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Witaj Nowy RoJęii!
R a n n e  zorze  z z a  chm ur w stają, 
słońce b łysło  z z a  ob łoku , 
ludzie  raźnie św it w ita ją , 
w ita jże  nam , N o w y  R o k u !

W ita jże  nam  w n a sze j chacie  
to ita jże  nam , gościu m iły , 
uśm iechnięty, w  b ia łe j szacie, 
c z y  nam  niesiesz nowe siły?

R o k u  N o u y ,  proszę śm ia ło , 
choć nie m am  dla cię o fiary  —  

spraw, by w szystk im  nam  się d z ia ło  
lep iej n iź li w roku starym .

N iech  k ° ż d y  m a, co potrzeba, 
zdrowie, szczęście w ży c iu  głodkiem ?  
radość, za p a ł, no i . . .  chleba  
pow szedniego pod  dosta tkiem !

N iech  rozsądek z  serca zd ro u y  
daje w ielki c zyn , zam iary , 
spraw  to w szystko  R o k u  N o w y ,  
byś b y ł  lep szym  n iż  rok stary!

W ł  K .  
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Najpiękniejszy wieczór Szymona
Ś n i e g  s k r z y p i a ł  p o d  n o g ę  m i ,  

a ż  p i z y j e m n i e  b y ło  iś ć  w  t e n  k s i ę ­
ż y c o w y  w ie c z ó r .

 P i ę k n y  c z a s  n a  N o w y  R e k  —
p o m y ś l a ł  s t a r y  S z y m o n  s p i e s z ą c  
p r z e z  w ie ś  d o  d o m u  M r ó z  z a c z y ­
n a ł  m u  s ię  ju ż  w k r a d a ć  p o d  c i e n ­
k ą  k u r t k ę ,  c h c i a ł  w ię c  j a k  n a j p r ę ­
d z e j  z n a l e ź ć s i ę  p r z y g o r ą c y m  p ie c u .  
Z  ż a l e m  j e d n a k  p r z y p o m n i a ł  s o ­
b ie ,  ż e  j e s t  s a m ,  w i ę c  iz b ę  z a s t a ­
n i e  z i m n ą .

P r z e c h o d z i ł  w ł a ś n i e  k o ło  g o ­
s p o d a r s t w a  W a w r z k a .  D u ż o  m u  
o n  k i e d y ś  w y r z ą d z i ł  k r z y w  d y ,  k t ó ­
r e j  S z y m o n  n i e  c h c i a ł  p r z e b a c z y ć .  
W a w r z e k  i ż o n a  ju ż  p o m a r l i ,  z o ­
s t a ł o  p o  n i c h  d w o j e  s i e r o t .  Ż y ł y  
w  z a p o m n i e n i u ,  r z a d k o  k to  im  d o ­
b r e  s ł o w o  p o w i e d z i a ł ,  r z a d k o  k t o  
n a k a r m i ł .

K i e d y ś  p r z y s z ł y  d o  c h a ł u p y  
S z y m o n o w e j  i p r o s i ł y  o  k a w a ł e k

c h l e b a ,  a l e  s t a r y  w p a d ł  w  taką» 
z ł t ś ć ,  ż e  k i j e m  je  w y g n a ł  z  p o ­
d w ó r z a ,  a  p o t e m  p r z e z  t y d z i e ń  
c h o d z i ł  s m u t n y .

T e r a z  z a t r z y m a ł  s ię  i s p o j r z a ł  
p o d  p ło t ,  c o  g o s p o d a r s t w o  W a w r z ­
k a  o t a c z a ł .  Z d a w a ł o  m u  s ię ,  ż e  
c o ś  s ię  t a m  p o r u s z y ł o .  Z b l i ż y ł  s i ę  
w i ę c  i s p o j r z a ł  u w a ż n ie .

—  C o  w y  tu  r o b ic i e  ? —  s p y ­
ta ł ,  d o s t r z e g ł s z y  d w o j e  d z ie c i  s k u r ­
c z o n y c h  p r z y  o g r o d z e n iu .

C i c h e  ł k a n i e  o d p o w i e d z i a ł o  m u  
n ib y  e c h o  j a k i e ś  d a l e k i e .

S z y m o n  p o c h y l i ł  s ię  i p o p a t r z y ł  
u w a ż n i e j .  W  t w a r d e j  j e g o  p ie r s i  
c o ś  s ię  p o r u s z y ł o  n i e s p o k o j n i e ,  a  
ża l  s z a r p n ą ł  n i b y  k le s z c z a m i .

—  W y  W a w r z k o w e ?
—  T a k . . .
—  Id ź c ie  d o  c h a ł u p y ,  b o  z m a r ­

z n ie c ie . . .
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— K iedy  nas  gospodyni w y ­
gnała , bo  n ie  m a  czym  karmić 
darm ozjadów ...

—  W y g n a ła  w as  n a  taki mróz! 
S zy m o n  spo jrza ł  p rzed  siebie.

W  jasnym  blasku księżyca zo b a ­
czył w yraźn ie  w ieżycę kościoła,

gdzie się jeszcze dziś modlił. R o ze j­
rzał się, jakby  wstydził się czegoś, 
p oczem  szybko zdjął kożuch i o tu ­
lił dzieci m ówiąc:

— Chodźcie  do mnie. Z  m ojej 
cha łupy  nikt już w as  nie w ygoni 
na  taki mróz, ani n a  słotę. S.  *D

U czc ie  się dzieci!
W ied za  to skarb drogi. 
K to  bez nauki 
ten bardzo ubogi.
Ja k  stonce z  nieba 
tak  ona nam świeci, 
uczcie się dzieci!

N a u k a  jed yn ie  
dusze i serca 
Wasze w raz rozwinie. 
W ięc  niech do pracy  
z a p a ł  się W Was nieci, 
uczcie się dzieci!

Z  N ow ym  R okiem  oto
trza do n a u k i
zn ó w  się w ziąć z  ochotą!
W  pracy, zabaw ie
rok ten Wnet przeleci —
uczcie  się dzieci!

Tad. K

A n ie lsk a  z ło ta  k s ię g a
R o k  1937 dobiegał końca . Je­

szcze godzin  kilka, a wybije dw u 
n a s ta  godzina. N a ziemi uderzą  
zegary  w  jednogłośny  hym n p o ­
żegnalny . N a niebie hen  w ob ło ­
k ach  sreb rne  an iołów  dzw ony  stu- 
dźw ięcznym  zagrają  hejnałem . Je­
szcze tylko chwil kilka...

P rzecu d n y  anioł b iałoskrzydły

z księgą ro zw artą  usiad ł pom iędzy  
chm urkam i. Z ło te  pióro u m aczał  
w ciem nym  nieba szafirze i pisał, 
pisał... C zasem  kartę  odw rócił  ii pi­
sał dalej.

Jasne w łosy w iatr  m u  rozw ie­
w ał,  aż un iosła  się od  nich p o  
niebie  złocista smuga.

Na firm am encie n iebieskim  świe-
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c i ty  w e s o ł o  g w ia z d k i .  M ig a ły  d o  
s i e b i e  f ig la rn ie  i z w a r t y m  k o ł e m  
o t o c z y ł y  p i s z ą c e g o  a n io ła .  R a d e  
b y  b a r d z o  w ie d z ie ć ,  j a k i e  to  z a d a ­
n ie  w y z n a c z y ł  S t w ó r c a  n a  d z i s ia j  
S w e m u  s e k r e t a r z o w i .  A l e  a n i o ł e k  
n i e  lub i ł ,  ż e b y  m u  p r z e s z k a d z a n o .  
G d y  ty lk o  z a u w a ż y ł ,  ż e  k t ó r a ś  
g w i a z d k a  m o c n ie j  o k i e m  z e r k a  
w  j e g o  s t r o n ę ,  z a s ł a n i a ł  s ię  g ę s t ą  
c h m u r k ą .

J e d n a  t y lk o  n a j w i ę k s z a  c i e k a w ­
s k a  n ie  d a ł a  za  w y g r a n ą .  D o t ą d  
ś w i d r o w a ł a  c h m u r k ę  o s t r y m  p ro -  
m y c z k i e m ,  a ż  c h m u r k a  n ie s z c z ę s n a  
p ę k ł a  n a  d w o je .  W t e d y  p o p r z e z  
s z c z e l in ę  g w i a z d k a  n i e d y s k r e t n a  
z a j r z a ł a  w  z ł o t ą  k s ię g ę .  A  w ła ś n i e  
a n i o ł  g r u b ą  l in ią  p o d k r e ś l a ł  im ię :  
S t a ś .  I d a l e j  p i s a ł  t a k :  —  R o k  1937 
S t a ś  p r z e ż y ł  p ię k n ie .  J e g o  A n i o ł  
S t r ó ż  z d a ł  m i d z iś  r a n o  r a p o r t .  
S t a ś  s t a r a ł  s ię  b y ć  g r z e c z n y m  i m i ­
ł y m ,  p r a c o w a ł ,  i le  u m i a ł  i m ó g ł ,  
p o m a g a ł  m a m u s i  i u c z y ł  s i ę  p i ln ie .  
N i e  s k r z y w d z i ł  n ik o g o .  P a c i e r z  o d ­
m a w i a ł  n a b o ż n i e  i d z ie l i ł  s ię  d r u ­
g i m  ś n i a d a n i e m  z b i e d n y m  k o le g ą  
w  p r z e d s z k o l u .  A n i o ł  S t r ó ż  p ro s i  
o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  d l a  S t a s i a  n a  
r o k  IV38.

G w i a z d k a  z a t a ń c z y ł a  z r a d o ś c i  
w ś r ó d  t o w a r z y s z e k .

—  W id z ic ie ,  j a k i  m ó j  S t a ś  k o ­
c h a n y ,  j a k i  m i ł y 1?!

W y s u n ę ł a  s ię  z z a  c h m u r k i  i s p o j ­
r z a ł a  w  p r z e p a ś ć  k u  z i e m i .  W  b i a ­
ł y m  d o m k u  p o d m i e j s k i m  d w o j e  
b ł ę k i t n y c h  o c z ą t  p a t r z a ł o  w  n ie b o  
p r z e z  s z y b y  o k i e n k a .  G w i a z d k a  
s e r d e c z n i e  s p o j r z a ł a  w  t e  ś l i c z n e  
ź r e n i c e ,  u ś m i e c h n ę ł a  s ię  i s z c z e ­
r o z ł o t ą  d ł o n i ą  p o s ł a ł a  m a ł e m u  S t a ­
s i o w i  c i c h e  p o z d r o w i e n i e .

W  te j  s a m e j  c h w i l i  S t a ś  z o b a ­
c z y ł ,  j e k  z n i e z m i e r z o n y c h  w y s o ­

k o śc i ,  z  n i e b a ,  l e c ia ł  k u  z i e m i  p ł o ­
m ie n i s ty ,  i s k r z ą c y  s ię  k r ą ż e k .

—  O ,  m a m u s i u ,  g w i a z d k a  leci,  
m o j a  g w i a z d e c z k a .

—  To ty lk o  j a k a ś  m a ł a  c z ą s t k a ,  
S ta s iu ,  o d e r w a ł a  s ię  o d  n ie j  i p o ­
d r ó ż u j e  p o  w s z e c h ś w ie c i e .  T a k i  
u ł a m e k  g w i a z d y  n a z y w a  s ię  m e ­
te o r .  A  t w o j a  g w i a z d a ,  p a t r z  S t a ­
s iu ,  j a k  ś w ie c i ł a  t a k  św ie c i .

—  W i d z ę  m a m u s i u .  J a k  to  d o ­
b rz e ,  ż e  n i e  s p a d ł a ,  b o  ś l i c z n ie  
m r u g a  d o  m n i e  s w y m  z ł o ty m  p ro -  
m y c z k i e m .

—  C ie s z y  s ię ,  ż e  s ł u c h a ł e ś  d z iś  
t a t u s i a

—  A  s k ą d  o n a  t o  w ie ?
— M o ż e  w id z i  p r z e z  o k ie n k o ,  

a  m o ż e  p o w i e d z i a ł  je j  tw ó j  A n i o ł  
S t ró ż .

—  M o ż e  je j d z iś  p o w ie d z i a ł ?  
M ó w i ł a  m i  k i e d y ś  m a m u s i a ,  ż e  
w  o s t a t n i  d z i e ń  r o k u  p i s z e  a n i o ł  
w  k s i ę d z e  o  k a ż d y m  d z i e c k u .

—  J a k  m y ś l i  m a t e c z k a ,  c z y  
D z i e c i ą t k o  J e z u s  b ę d z i e  z a d o w o ­
lo n e  z e  m n ie ,  g d y  M u  a n i o ł e k  
k s i ę g ę  p o k a ż e ?

—  M y ś lę ,  ż e  t a k .
—  J a b y m  c h c ia ł ,  w  t y m  r o k u ,  

c o  s i ę  z a c z n ie ,  n ig d y  n ie  z a s m u c a ć  
P a n a  J e z u s a ,  a n i  m a m u s i  i t a tu s i a .

—  D o b r z e ,  s y n k u ,  a l e  p a m i ę t a j  
o  tym !  —  r z e k ł a  m a m a ,  u ś c i s k a ł a  
m a l c a  s e r d e c z n i e  i u ło ż y ł a  d o  s n u .

W  k i lk a  g o d z i n  p o t e m  w y b i ł a  
d w u n a s t a  g o d z i n a .  M a ł y  S t a ś  z b u ­
d z o n y  d ź w i ę k i e m  b i j ą c e g o  z e g a r a  
o t w o r z y ł  o cz y .

— M a m u s iu ,  c z y  ju ż  s ię  N o w y  
R o k  z a c z y n a ?

—  T a k ,  S ta s iu .
—  A  A n i o ł  S t r ó ż  j e s t  p r z y  m n ie ?
—  Je s t ,  n a  p e w n o  j e s t  i b ę d z i e  

z  t o b ą  c a ł y  ro k .  Ś p i j  s y n e c z k u .
—  D o b r a n o c  m a m o .

Irena B reza .


